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P.K.O._ Nr. 307.955 


Przed VII Kongresem Dniejszościowym w Genewie. 


W dniach 29 — 81 sierpnia r. b. w 
Genewie odbędzie się siódmy z kolei 
Kongres Mniejszości Narodowych. Na 
kongres'e tegorocznym, jak i w . latach 
poprzednicb, będzie poruszonych niewąt: 
pliwie wiele spraw, bezpośrednio obcho- 
dzących Polskę, waito zatem przypom- 
nieć, jaka była geneza tych kongresów, 
dla jakich celów były zwoływane i jakie 
były ich uchwały? 


Geneza kongresów, 


W roku 1925ym z iniejatywy nie- 
mieckiej, przy poparciu Węgrów i Ży: 
dów, została zwołana pierwsza wstępna 
konferencja w sprawie zwoływania co 
roku Kongresów Mniejszości Narodowych 
z Europy. Iniejatorzy, pragnąc nadać mo- 
żliwie powszechny charakter tym kon- 
gresom, zwrócili się również z zaprosze- 
niem o wzięcie udziału w kongresach do 
przedstawicieli mniejszości polskiej z Nie- 
miec, a za ich pośrednictwem do mniej- 
szości polskich-z innych krajów europej: 
skich, przyczem na wszystkie niemal 
warunki polskie wówczas się zgodzili, 
pragnąc widocznie za wszelką cenę po- 
zyskać obecność Polaków na kongresach. 
W myśl tych warunków: 

1. z pod dyskusji na kongresach mia- 
ły być wyłączone jakiekolwiek sprawy, 
dotyczące ustanowionych traktatami 
granie, i 

2. tematem obrad miały być tylko 
kwestje ogólne, obchodzące wszystkie 
mniejszości, nie zaś sprawy specjalnego 
położenia poszczególnych mniejszości 
(sprawy lokalne.) 

8. wszystkie uchwały mogą być u- 
chwalane tylko jednomyślnie, 

4. kongresy nie będą miały na celu 
utworzenia europejskiego związku mniej- 
szości narodowych, organizacji stałej. 

W dniu 8 lipca 1925 roku, podczas 
Kongresu Unji Stowarzyszeń Przyjaciół 
Ligi Narodów w Warszawie, zapadła o- 
stateczna decyzja co do zwołania I-go 
kongresu w Genewie, który rzeczywiście 
w dniu 26 sierpnia tegoż roku poraz 
pierwszy się zebrał przy udziale 27 de- 
legacyj (w tem 10 niemieckich), repre- 
zentujących 9 narodowości z 12 państw, 
Od tego czasu rok rocznie zwoływane są 
w końcu sierpnia Kongresy Mniejszcś- 
ciowe do Genewy. 


Cel kongresów, 


Na podstawie dotychczasowych u- 
chwał kongresów i działalności wybiera- 
nych na tych kongresach wydziałów wy- 
konawczych łatwo sobie urobić pogląd, 
jakim celom mają służyć te kongresy, 
Niemcy, jak wiadomo, dążąc do rewizji 


traktatów powojennych (w szczególności ` 


rewizji granic), pragną wszelkierni środ- 
kami wykazać światu, że stan, wytwo- 
rzony przez wojnę, jest nie do utrzyma. 
nia, W tym celu Niemcy wskazują na 
to, że obecne granice państw doprowa: 
dziły do tego, iż w Europie istnieje o- 
koło 40 miljonów mniejszości narodo- 
wych, które wskutek tego, że są tzeko- 
mo upośledzone, a nawet prześladowane, 
muszą dążyć do zmiany obecnego stanu 
rzeczy. Z tego punktu widzenia dla Nie- 
miec miał wielkie znaczenie fakt, żeby 
rok rocznie głos samych zainteresowa- 
nych, tych młaśnie jakoby niezadowolo- 
nych, „nieszczęsnych «fiar” nowego u- 
stroju terytorjalnego Europy — przedsta- 
wicieli mniejszości narodowych — TOZ- 
legał się jaknajgłośniej z Genewy na ca- 
ły świat. To miał być pierwszy cel kon- 
gresów. | 

Ale jednocześnie zapomocą tych kon- 
gresów Niemcy chciały mieć powolne 
narzędzie do wywierania nacisku na Li- 


(Korespondencja własna z Genewy) 


gę Narodów w kierunku rozszerzenia 
sprawowanej przez nią „opieki“ nad 
mniejszościami narodowemi. To też na 
kongresach urządzane były komedje o- 
strej krytyki Ligi Narodów za jej rze- 
komą opieszałość w sprawach mniejszoś- 
ciowych oraz wysuwane były postulaty 
takich zmian w obowiązującej procedu- 
rze mniejszościowej, któreby z Ligi Na- 
rodów uczyniły środek do ciągłego i ła- 
twego jątrzenia stosunków między pań- 
stwami, skrępowanemi zobowiązaniami 
mniejszościowemi i ich mniejszościami 
narodowemi tak, aby wszelkie uspoko- 
jenie, łagodzenie konfiiktów na tle naro- 
dowościowem stało się zupełnie niemo- 
żliwe, a przez to również — stabilizacja 
stosunków europejskich. To był drugi 
cel kongresów. 

Kongresy dalej miały wysunąć takie 
pozytywne hasła mniejszościowe, które 
specjalnie wygodne były dla mniejszoś- 
ci niemieckich, a niebezpieczne dla 
państw, a nawet niektórych mniejszości 
narodowych, między innemi mniejszości 
polskich. Takiem basłem stał się wnio- 
sek o autonomji kulturalnej, którego tre- 
ścią polityczną jest danie takich upraw- 
nień mniej:zościom niemieckim w zakre» 
sie wychowawczo-szkolnym, ażeby mniej- 
szości te były zabezpieczone przed jg- 
kimkolwiek wpływem państw ich przy- 
należności, choćby -nawet ten wpływ 
miał dotyczyć tylko asymilacji państwo- 
wej, a więc — wychowania obywateli 
narodowości niemieckiej w duchu poko- 
ju, lojalności wobec państw przynależ- 
ności i szacunku wobec narodów więk- 
szościowych. 

Wreszcie czwarty cel tych kongresów 
polegał na tem, że stworzenie stsłych 
organów wykonawczych kongresów (Wy- 
działu Wykonawczego i Sekretarjatu Ge- 
neralnego, którym wyłącznie kieruje już 
od kilku lat Niemiec, dr. Ammende), 
dało Niemcom do rąk bardzo wygodne 
narzędzie do organizowania ruchu mniej- 
szościowego i kierowania nim we wszy- 
stkich państwach europejskich, oczywiś- 
cie, w myśl dążeń i potrzeb Berlina. 


Działalność kongresów. 


To też  eharakteryzując kongresy, 
można śmiało pisać nietylko o każdo- 
rocznych uchwałach, ale o stałej, świa- 
domej, tendencyjnej ich działalności. 

Zaczniemy jednak od uchwał. Nie 
będziemy przytaczać uchwał ogólnej 
natury, nieposiadających specjalnego po- 
litycznego znaczenia. Na uwagę z tego 
zaś punktu widzenia zasługują: 

1. rezolucja Igo Kongresu (1925 r.) 
o autoncmji kulturalnej, która domaga 
się, aby każda z grup narodowych była 
uprawniona „do pielęgnowania i rozwi- 
jania swej narodowości we własnych 
publiczno-prawnych koporacjach, zorga- 
nizowanych bądź terytorjalnie, będź też 
personalnie w zależności od szczególnych 
warunków”, 

2. rezolucja II-go kongresu (1926 r.) 
w sprawie zagrożenia pokoju europej- 
skiego przez nietolerancję naredowościo- 
wą, której celem było wytwarzanie na- 
stroju, że obecny ustrój terytorjalny 
Europy jest wadliwy i że trzeba go wo- 
bec tego zmienić; 

8. rezolucją IV-go Kongresu (1928 r.), 
zamieszczająca ostrą krytykę Ligi Naro- 
dów w słowach, stwierdzających, że „do 
Ligi Narodów, jako gwarantki praw 
mniejszościowych, zostało poważnie po- 
derwane zaufanie 40 miljorów  przyna- 
leżnych do mniejszości narodowych” i 
że dla rozwiązania problemu mniejszoś- 
ciowego Liga Narodów — wskutek sto- 
sowanych przez nią metod — dotychczas 


nic poważniejszego nie uczyniła”; rezo- 
lucja ta była przygrywką do prowadzonej 
w ciągu kilku lat przez Niemcy bardzo 
energicznej akcji na terenie Ligi Narodów 
i rozmaitych organizacyj międzynarodo- 
wych za reformą procedury mniejszościo- 
wej, która dała jednak ostatecznie bar- 
dzo małe rezultaty, znane pod nazwą 
uchwał madryckich, 

4. wieszcie każdy niemal Kongres 
uchwalał postanowienia, dotyczące orga- 
nizacji kongresówi, z których jasno wy- 
nika, ża kongresy te stały się instytucją 
trwałą, posiadającą własne organy wyko- 
nawcze i prowadzącą politykę mnieszo- 
ściową, ściśle uzgodnioną z Wilhelm- 
strasse w Berlinie, 

Należy nadmienić, że poza rezoluc- 


jami, uchwalanemi na każdym kongresie, 


kongresy te dcpuszczały do manifestacyj 
politycznych, w pierwszym rzędzie 
skierowanych przeciwko Polsce. Oto na 
Lym Kongresie przedstawiciele Litwinów, 
Białorusinów i Ukraińców z Polski wy- 
stępują z żądaniem dopuszczenia pod 
obrady Kongresu dyskusji na temat sa- 
mookreśłenia narodów, kwestjonując w 
ten sposób obecne granice Rzeczypospo: 


litej Polskiej. Tak samo ra IV-ym Kon 
gresie w roku 1928 Ukraińcy w oświad 
czen'u prezesa undowców, pcs. Dymitra 
Lewickiego stwierdzill, że nie uznają 0- 
becnych granic Rzeczypospolitej i że, 
wchodząc do Kongresu (w tym roku bo- 
wiem dopiero do Kongresu definitywnie 
wstąpili), nie wyrzekają się swoich dą- 
żeń iredentystycznych. 

Dzisłalność Wydziału Wykonawcze- 
go Kongresów, ujawniająca się w rozmai- 
tych artykułach, oświadczeniach i tp. jego 
członków, ale przedewszystkiem w kam- 


, panji prasowo-propagandowej, prowadzo- 


nej przy pomocy wydawanego przez 
Wydział w języku niemieckim komuni- 
katu prasowego, utrzymanej w tonie 
wybitnie antypolskim, świadczy w spo- 
sób najzupełaiej niewątpliwy, że Kon- 
gresy są imprezą niemiecką, sprzyjającą 
rawizjonistycznym celom niemieckim, 
stojącą na jednostronnem stanowisku 
niemieckiej idzologji mniejszościowej. 

Nie też dziwnego, że po kilku latach 
owocnej walki z takim charakterem kon- 
gresów, poważna grupa mniejszości na- 
rodowych, z poliskiemi mniejszościami 
na czele, nie chcąc wspomagać swą 
obecnością i współdziałaniem tej szko- 
dliwej dla pokoju europejskiego instytucji, 
z Kongresu wystąpiła w r. 1927. Ale o 
tem w następnej korespondencji. 


Konstanty Jeziorański, 


Na front walki z bezrobociem. 


Rząd podjął szeroko zakreśloną akcję 
walki z bezrobociem. Zbliżająca się zima 
wysuwa zagadnienie bezrobocia na czoło 
wszystkich zagadnień, aktualizuje je, ka- 
że wytężyć wszystkie siły w celu po- 
mniejszenia kryzysu. 

Podkreślając wagę- żagadnienia na 
konferencji, specjalnie zwołanej w ceiu 
zastanowienia się nad Źródłami zarad- 
czemi, p. premjer Prystor zaznaczył, iż 
do walki z bezrobociem musi stanąć 
całe społeczeństwo. Nie można stać na 
stanowisku, zajętem przez prasę Oopozy- 
cyjną, jakoby sprawa bezrobocia miała 
spaść w swem rozwiązaniu wyłącznie 
na barki rządu. Nie wolno jest w obe- 
cnym poważnym momencie żonglować 
słowami, niepokojąc tylko społeczeństwo 
wysuwaniem zarzutów politycznych i de- 
magogicznem wygrywaniem sprawy bez- 
robocia w opozycyjnej walce z rządem. 
Na tej drodze rozwiązania sprawy bez- 
robocia w Polsce nikt nie znajdzie! 

Aby sprostać zadaniu .w tej walce, 
aby osiągnąć możliwie duże sukcesy, 
musi nastąpić wspólna akcja rządu i spc- 
łeczeństwa, przemysłowców i robotni- 
ków, kapitału i pracy. To jest punkt 
wyjścia, jedyny — jeśli chodzi o prze- 
prowadzenie pomyślne akcji. Nie wystar- 
czy przelewać z pustego w próżne na 
łamach pracy, należy działać. I to dzia- 
łać wytrwale! 

Opracowując plan walki z bezrobo- 
ciem i zwołując w tym celu specjalne 
konferencje wszystkich zainteresowanych 
czynników, to właśnie miały na celu 
czynniki rządowe. Akcja skuteczna i wy- 
trwała, oparta o solidarny wysiłek wszyst- 
kich sfer społeczeństwa, karnie stające- 
go do apelu na wezwanie rządu. „Wy- 
jątkowe sytuacje wymagają zastosowa- 
nia wyjątkowych środków, po które trze- 
ba sięgnąć do szerokich sfer społeczeń- 
stwa” — powiedział p. premjer Prystor. 

Bezrobocie jest więc sprawą ogółn, 
całego społeczeństwa, wysiłek więc tego 
społeczeństwa w „przeprowadzonej walce 
musi być solidarny i ofiarny. Muszą o0- 
dejść na bok na ten właśnie moment 
antagonizmy klasowe i przeciwieństwa 
polityczne. Do walki staje cały naród! 

P. premjer rzucił hasło samopomocy 
społecznej. Hasło niezmiernie doniosłe! 
Państwo od dłuższego już czasu cźwiga 


na sobie ciężar kryzysu, nawet na mo- 
ment nie ustając w tej walce. Mimo 
trudnej sytuacji budżetowej, znajduje 
dziesiątki miljonów na zasiłki dla bez- 
r botnych, jest w tych krytycznych cza- 
sach jedynym poważnym dostawcą kre- 
dytów, podtrzymujących życie gosrodar- 
cze wewnątrz kraju, rząd wytęża wszyste 
kie siły, aby nawę państwową przepro- 
wadzić bez katastrofalnych wstrząsów, - 
jakim podlega dzisiaj szereg państw w 
Europie, nierównie zasobniejszych i po- 
tężniejszych od nas. 

Wypadki ostatnich tygodni wskazują, 
iż te wysiłki rządu osiągają zamierzony 
skutek. Ujawniło się to zwłaszcza w tym 
momenc:e, kiedy Niemcy stanęły na pro- 
gu bankructwa, zawieszając wypłaty i. 
zamykając banki. Polska okres krytycz- 
ny przetrzymała bez żadnych załamań, 
wykazując przed światem swcją tęży- 
znę i odporność. 

Wysiłki rządu muszą więc znaleźć 
dostateczne zrozumienie i należytą po- 
moc w całem społeczeństwie. Rzucając 
hasło samopomocy społecznej, p. premier 
Prystor powiedział, iż rozumie ją „..bądź 
jako podział pracy istniejącej między 
najbardziej potrzebujących, bądź w po- 
staci wysiłków finansowych i organiza- 
cyjnych innych grup społecznych”. 

I słusznie, jeżeli w danym momen- 
cie wśród ogólnego kryzysu, który że- 
laznemi kleszczami objął świat cały, nie 
możemy pomnożyć ilości warsztatów pra- 
cy, jeśli trudne warunki nie pozwalają 
dor: źnie na otwarcie warsztatów zamar- 
łych, to przy będących w ruchu należy 
postawić możliwie dużą liczbę robotni- 
ków, odsuwsjąc tem samem od nich, 
oraz ich rodzin widmo głodu i nędzy. 
Do świadczeń na rzecz bezrobocia nale- 
ży pociągnąć możliwie szerokie warstwy 
społeczeństwa, ustalając formę i zarazem 
rodzaj tych świadczeń, stosownie do 
istniejących zasobów i ustalonych możli- 
WOŚCI. 

Opanowanie bezrobocia, złagodzenie 
jego przebiegu, u'żenie nędzy licznych 
rzesz bezrobotnych — to twardy mus 
państwowego i obywatelskiego obowią- 
zku, to nakaz solidaryzmu społecznego. 
Rząd opracowuje cały plan akcji, aby 
skoordynować poczynania, zużyć umie- 
jętnie energję spcłeczeństwa i należycie 


q 
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rozłożyć środki, klóremi ono może dys- 
ponować. 
Na froncie walki z bezrobociem sta- 
je cała społeczeństwo! 
(„Gazeta Polska”). 


Nadzwyczajna sesja Sejmu? 


WARSZAWA. W kołach politycz- 
nych rozeszła się pogłoska, że w związ- 
ku z koniecznością ustawowego przepro- 
wadzenia niektórych z zarządzeń uchwa 
lonych na onegd»jszem posiedzeniu Ra- 
dy ministrów w kierunku walki z klę- 
ską bezrobocia nie jest wyłączone zwo- 
łanie we wrześniu nadzwyczajnej sesji 
Sejmu. 


Minister Zaieski wyjechał do Paryża 


i Genewy. 

WARSZAWA, Wczoraj w południe 
wyjechał drogą na Paryża do Genewy, 
na sesję Rady i Zgromadzenie Ligi Na- 
rodów minister spraw zagranicznych p. 
Zaleski. l 

Panu ministrowi towarzyszy szef gabi- 
netu min. Szumlakowski oraz naczelnik 
Raczyński. 

Na dworcu żegnali p. ministra amba- 
sądor Laroche, wiceminister Beck, poseł 
R. P. w Moskwie p. Patek, poseł R. P. 
w Bernie Modzelewski, wojewoda Jaro- 
szewicz, min. Schitzel, radca Mościcki 
oraz grono wyższych urzędaików M.S.Z. 
i przedstawiciele prasy." 


Rzad sowiecki odrzuca projekt paktu 
o nieagresji. 

MOSKWA. Urzędowa agencja so- 
wiecka „Tass” oświadcza, że rząd so- 
wiecki nie może zaakceptować projektu 
paktu o nieagresji, przedłożonego prze% 
min. Patka. 

Chodzi, jak wiadomo, zawsze o kwe- 
stję, czy ma powstać osobny pakt pol- 
sko - sowiecki, czy też jeden wspólny 
Polski, Rumunji i państw bałtyckich z 
jednej, a Sowietów z drugiej strony. 


Przeciwpolska demonstracja w Opolu. 
Konsul polski obrzucony wrogiemi okrzy- 
kami komunistów. 

OPOLE Dzielnica odrzańska w Opo- 
łu była wczoraj wieczór terenem dzikiej 
manefistacji antypolskiej. 

Wracający z konnej przejażdżki kon- 
sul generalny Rzeczypospolitej p. Mal- 
homme zetknął się na moście z pocho- 
dem komunistów, którzy na widok jego 
zaczęli wznosić okrzyki: „Precz z Polską! 
Precz z polskim konsulem”. 

Spłoszony tą awanturą koń konsula 
chciał przesadzić barjerą mosta, 

Dopiero policja położyła kres tym 
wybrykom. 


Brutalny napad górali 

na członków komisji ochrony lasów. 

ZAKOPANE. W położonym w pobliżu 
Zakopanego Witkowie doszło wezor: j do 
niesłychanego zajścia, którego «fiarą 
padli członkowie komisji wojewódzkiej. 
W budynku zarządu lasów państwowych 
obradowała komisja wojewódzka nad wy- 
dzieleniem terenów leśnych w 7 gminach 
nadleśnictwa witowskiego celem zabez- 
pieczenia regli w zachodnich Tatrach 
przed rabunkową gospodarką górali. 

Na wieść o obradach przed budynkiem 
zebrało się kilkuset górali, którzy zaczęli 
demonstrować przeciwko wydzieleniu 
lasów. W pewnej chwili rozagitowani 
górale, uzbrojeni w kłonice, kije topory, 
noże i rewolwery, wtargnęli do wnętrza 
budynku, zniszczyli doszczętnie urządze- 
nie i pobili do nieprzytomności człon- 
ków komisji, inż. Tadeusza Owczarka, 
wojewódzkiego inspektora lasów, oraz 
Madejskiego, inspektora lasów z Nowe- 
go Targu. 

Nadleśniczemu Krzysiakowi z Witko- 
wa udało się wyrwać z ręki rozjuszonych 
górali i wyskoczyć przez okno. Kilku- 
dziesięciu górali rzuciło się za ucieka- 
jącyra, ostrzeliwując go gęsto z rewol: 
werów. Udało mu się jednak zbiec. Stan 
pobitych urzędników jest ciężki. 

Zarządzono śledztwo i aresztowano 
dotychczas 15 górali, którzy byli prowo- 
RB bandy. Dalsze aresztowania w 
toku. 


Wylew Wisły pod Krakowem. 


KRAKÓW. Z powodu pay ROK 
deszczów poziom wody na Wiśle i jej 
dopływach znacznie się podniósł, Pod 
Krakowem stan wody na Wiśle przybrał 
o 1,53 m ponad poziom normalny. Po- 
wyżej Czernichowa Wisła wystąpiła z 
brzegów i zalała pola i łąki na znacznej 
przestrzeni. 

Z powodu wielkich ulew w górach 
należy się liczyć z dalszym przypływem 
wody. 


„SŁOWO* 


TEATR „ODEON — Dziś i dni 


następnych. 


SSE >. Największa sensacja sezonu! ż 
Najpotężniejsze arcydzieło wszechświatowe!— Najsłynniejszy przebój nad przeboje! 


NIEBIESKI MOTYL 


Dramat pokus, spóźnionej namiętności, ślepej miłości i upodlenia. 


Najsłynniejsza obecnie 
— — gwiazda filmowa 


Wielki potentat FMIL JANNINGS 


— — — ekranu 


Marlena Dietrich swą kreacją Loli w NIEBIESKIM MOTY- 


LU, zdobyła sławę wszechświatową. —— 


w roli profesora, stworzył swą najnowszą 
i najwspanialszą kreację dźwiękową. — — 


z m |, 0 w A A." | m w m m NK NA M. MA NN M ma A DK RK 100 
Nad program SMOCZA JAMA Znakomita dźwiękowa groteska rysunkowa. 


Krzesła parterowe na I-szy seans tylko 1 zł. — Ostatni seans o godz. 10-ej wiecz. 
| O ZOE sc a 


„Naczelny komitet do spraw bezrobocia“. 


Doniosłe zarządzenia Prezydjum Rady Ministrów. 


Oaegdaj w Prezydjaum Rady Mini- 
strów odbyło się pud przewodnictwem 
p. premjera Prystora posiedzenie Rady 
Ministrów, poświęcone sprawie złagodze- 
nia skutków bezrobocia w okresie zbli- 
żającej się zimy. W wyniku obrad nad 
tem zagadnieniem Rada ministrów u- 
chwaliła powołanie przy prezesie Rady 
ministrów specjalnego komitetu p. n. 
„Naczelny Komitet do Spraw  Bezrobo- 
cia“, który będzie miał na celu przepro- 
wadzenie akcji łagodzenia skutków bez. 
robocia w okresie nadchodzącej zimy. 

W skład tego komitetu wejdą przed- 
stawiciele sfer zainteresowanych, społe- 
czeństwa oraz rządu. Komitet będzie 
miał swe odpowiedniki w województwach, 
względnie w większych ośrodkach prze- 
mysłowych; uprawnienia komitetu znaj- 
dą swój wyraz w specjalnym regulami- 
nie, zatwierdzonym przez prezesa Rady 
ministrów. 

Naczelny Komitet do Spraw Bezrobo: 
cia podejmie z zainteresowanemi sferami 
pracodawców i przedsiębiorców akcję, 
zmierzającą do zatrudnienia bezrobotnych 
w okresie zimy 1931 — 82, oraz zajmie 
się zorganizowaniem na szerszą skalę 0- 
becnej pomocy doraźnej dla bezrobotnych 
w naturze (dożywianie, opał, d. żywianie 
dzieci itp.) Ta ostatnia akcja ma być o- 
parta m. in. na środkach ze źródeł ną: 
stępujących: a) fundusze państwowe, 
przeznaczone obecnie na t. zw. akcję 


specjalną pomocy dla bezrobotnych, pro” 
wadzoną za pośrednictwem wojewodów 
przez samorządy; b) środki, uzyskane w 
naturze od podatników za zaległe podat- 
ki; c) towary skonfiskowane przez wła: 
dze celne, a mogące służyć na akcję do- 
żywiania; d) sumy, któ:e przeznaczone 
zostaną przez Skarb Państwa z podwyż: 
szenia podatku dochodowego; e) sumy, 
które uzyskane zostaną ze specjalnego 
opodatkowania taks, pobieranych przez 
komorników, rejentów i pisarzy hipotecz- 
nych; f) dobrowolne składki i ofiary, 
zbierane na rzecz pomocy dla bezrobot- 
nych przez komitety, 

Uchwalone przez Radę Ministrów wnio- 
ski przewidują ponadto udzielenie komi- 
tetom pomocy dla bezrobotnych możnoś: 
ci nabywania cukra po tańszej cenie na 


- cele dożywiania dzieci w szkołach, przed- 


szkolach i ochronkach oraz potanienie 
przewozu produktów i towarów, ściąga- 
nych w naturze zs zaległe podatki. Po- 
zostałe uchwały dotyczą współdziałania 
władz i instytucyj państwowych z komi- 
tetami pomocy dla bezrobotnych oraz u- 
dzielania komitetom ze strony tych władz 
pomocy technicznej. Pozatem jedna z u- 
chwał poleca ministrowi pracy i opieki 
społecznej opracowanie planu wydziele- 
nia bezrobotnym parcel działkowych na 
podmiejskich terenach państwowych i 
samorządowych, 


Anglia czyni starania 
o pożyczkę w Ameryce. 


Rokowania o pożyczkę od Wuja Sama, 


NOWY JORK. Toczące się rozmowy 
dotyczące udzielenia poważnego kredytu 
Wielkiej Brytanji przez tworzącą się 0- 
becnie potężną grupę finansową, postę: 
pują w sposób zadawalający. Negocjacje 
odbywają się drogą telefoniczną pomię- 
dzy Normanem, przebywającym obecnie 
w Kanadzie, a Londynem. Według i- 
stniejących tu przypuszczeń, sprawa te- 
go kredytu załatwioną zostanie przed 
zwołaniem parlamentu. (PAT). 

Związki zawodowe przeciw rządowi 
Mac Donalda. 

LONDYN. Komitet wykonawczy fe- 
deracji górników odbył w dniu dzisi:j 
szym specjalne posiedzenie w celu roz- 
patrzenia wytworzonej sytuacji politycz- 
nej. Po skończonem posiedzeniu, sekre- 
tarz Federacji, Cook, oświadczył, iż ko- 
mitet wykonawczy postanowił jedno- 
myślnie popierać stanowisko Rady Tra- 
de Union'ów i stronnictwa laburzystow - 
skiego. stanowisko opozycyjne w sto 
sunku do nowego rządu. (PA). 

Mac Donald wycofuje się z życia 
politycznego. 

LONDYN. „Daily Ex>ress” donosi, że 


Mac Donald, który kończy w paździer: 
niku 65 lat życia, ma zamiar wycofać 
się zupełnie z życia politycznego z chwi- 
ią, gdy rząd koalicji narodowej zakończy 
swe zadanie. W mowie pożegnalnej do 
członków ustępującego gabinetu Mac 
Donald podkreślił, iż zdaje sobie sprawę 
z tego, że objęcie prezesury gabinetu 
narodowego oznacza kres jego Karjery, 
jako przywódey Labour Party. Dziennik 
oznacza dalej, że Mie Donald po upły- 
nięciu obecnej kadencji parlamentarnej 
przedsięweźmie wielką podróż do innych 
części „świata. (ATE). 


LONDYN. Koledzy Mac Donalda w 
trosce o jego zdrowie po trzytygodnio- 
wej wytężonej i męczącej pracy, pora- 
dzili mu wypocząć przez kilka dni. Wo- 
bec tego Mac Donald wyjeżdża dziś 
wieczorem do Lossiemouth, Następne 
posiedzenie gabinetu odbędzie się w po- 
niedziałek, (PAT), 

LONDYN. W powrotnej drodze ze 
Szkocji, Stimson, który 28 b. m. odje- 
chał do Ameryki, złożył dziś wizytę 
Mac Donald'owi. (PAT). 


Klęska nowej rewolucji w Portugalji 


po całym dniu 


LIZBONA. Onegdaj o godz. 6-ej rano 
grupa cywilnych osób wtargnęła do ko- 
szar 3 p. artylerji oraz pułku ciężkich 
karabinów maszynowych. Grupa ta aie- 
sztowała oficerów i zdołała żołnierzy 
przeciągnąć na swoją stronę. Wojsko i 
rewulucjoniści wystawili przed koszara- 
mi wspólną wartę. 

Zbuntowane oddziały oszańcowały się 
w parku Edwarda VILgo i stąd poczęły 
ostrzeliwać gmachy publiczne. Kilku lo- 
tników przyłączyło się do ruchu pow- 
stańczego przelatując nad miastem i rzu- 
cając granaty i proklamacje, 

Wojska rządowe otoczyły powstańców, 
którzy wieczorem z powodu braku amu- 
nicji poddali się. 

Trzech lotników uciekło, pozostałych 
aresztowano. 

Przedsięwzięto bardzo liczne areszto- 
wania. 


Wśród aresztowanych znajduje 


zaciętych walk. 


się cała załoga lotniska w Alverca, któ-' 


ra opowiedziała się za rewolucją. 

Według urzędowych danych w walce 
zginęło 10 osób, 42 odniosło rany. Pry- 
watne doniesienia mówią o 50 zabitych 
i rannych. 

Szkody wyrządzone przez artylezję i 
bomby lotnicze są bardzo poważne, 

Podobne rozruchy, które również zdo 
łano stłumić, wybuchły wczoraj w OQ- 
porto. 


Nie zapominaicie 
o bezrobotnych!!! 


Datki pieniężne i w naturze przyjmują: 

Redakcja „Słowa Częstochowskiego*, Czę- 

stochowa, Il Aleja 32 i Komunalna Kasa 

Oszczędności Pow. Częstochowskiego przy 
ul. Kilińskiego 3. 


Nr. 137. 


Jastarnia-Bór 


pełne morze. 


Pensionat „OAZA“ 


poleca ładne pokoje z całodziennem 
utrzymaniem. 
Zgłoszenia: Jastarnia-Bór Nr. 2 
dom Karola Hermana. 


Wilkins nie zaniechi swej wyprawy 
do bieguna. 


„Nsws Chroaicia* zamieszcza dapes zę 
radjową otrzymaną od kapitana Wilkin- 
sa, która potwierdza wiadomość, że łódź 
podwodna „Nautilus“ wskutek złamania 
steru i wyczerpaniu baterji nie może kon- 
tynuować swej podróży do Bieguna pół- 
nocnego. Wilkins ma jedrąk nadzieję, 
że z nastaniem lepszych warunków at- 
mosferycznych będzie mógł dokonać swe- 
go zamierzenia. 


Dalsze nadużycia Bednarskiego. 
Po robione blankiety nadawcze. 


SOSNOWIEC. Kontrola prowadzona 
w kasie kolejowej w Dąbrowie, przez 
kontrolerów z ministerstwa komunikacji, 
ujawniła dalsze nadużycia Bednarskiego. 

W kasie kolejowej znajdują się przy- 
słane przez dyrekcję blankiety, które 
musi wypełnić każdy wysyłający prze- 
syłkę kolejową. Za blankiet taki pobie- 
rana jest opłata w wysokości 10 groszy. 
Przeciętny wpływ miesięczny ze sprze- 
daży tych blankietów wynosi 200 də 300 
złotych. 

Bednarski zamówił w pewnej drukar- 
ni w Sosnowcu kilkadziesiąt tysięcy ta- 
kich blankietów i zaopatrzywszy w sfał- 
szowane pieczęcie, sprzedawał w kasie, 
inkasując pieniądze dla siebie. 

Podczas rewizji znaleziono 
30.000 takich blankietów. 


Napad rabunkowy na listonosza w lesie. 


PSZCZYNA. Na drodze leśnej w oko- 
licy Orzesza dwaj uzbrojeni bandyci na- 
padli dziś na jadącego rowerem listono- 
sza Augustyna Dyrdę. 

Bandyci zagrodzili mu drogę i zażą- 
dali wydania pieniędzy. Gdy listonosz 
zasłonił się torbą i usiłował umknąć, 
bandyci przyłożyli mu lufy rewolwerów 
do głowy i wyrwali torbę z rąk, zabie: 
rająe znajdującą sę w niej całą gotów- 
kę w kwocie 150 zł., poczem zniszczyw - 
sy opony kół roweru, zbiegli w las bez 
śladu. 


Wzrost drożyzny w Berlinie. 


BERLIN. W Berlinie znaczny wzrost 
drożyzny. Cena masła wzrosła o 10 proc., 
mięsa o 14 proc. Drożeją również ryby, 
jarzyny i zboże. 

Urzędowy indeks kosztów utrzymania 
w Berlinie wzrósł z 181,8 w maja na 
132.6 w lipcu. Wzrost w sierpniu będzie 
również poważny, na co między innemi 
wpłynie również podwyższenie taryfy ko 
munikacji miejskiej. 


Zróżnych stron 


— 1 bpea został zamknięty dziennik 
francuski wychodzący w Warszawie, 
„Messager Polonais”, Od 20 września 
wychodzić będzie po francusku dwuty- 
godnik „L*E:ho de Varsovie”. Nowe 
pismo ukazywać się będzie w środę 

i sobotę. 

— Na zebraniu akcjonarjuszów ko- 
palai węgla „Jaworzno”, która częścio- 
wo należy do gminy m. Lwowa, ucha 
lono przeznaczyć dla instytucyj dobro: 
czynnych i społecznych m. Lwowa 100 
wagonów węgla oraz dla bezrobotnych 
m. Lwowa również 100 wagonów. 

— Koło Lipniszek w czasie sprzecz- 
ki żon braci Boginów — Marja Bogin 
odrąbała sierpem rękę bratowej. Ofiarę 
sprzeczki przewieziono do szpitala, spraw- 
czynię zaś aresztowano. 

— Trwające od kilku dni na terenie 
powiatu lidzkiego deszcze spowodowały 
podmycie mie,scowego cmentarza, który 
się zapadł. 

— Prezydent Doumer 
kret o utworzeniu najwyższej rady lotni- 
czej. 

A Chcąc w zupełności wysanować 
życie gospodarcze Niemiec, rząd postą- 
nowił w dalszym ciągu bezwzględnie 
przeprowadzać oszczędności. Szczególnie 
budżet na wszelkie cele nieinwestycyjnó 
ma być znacznie obcięty. Jedynie pie- 
niądze w Niemczech — zdaniem rządu 
— mogą być wydatkowane na cele pro- 
dukcyjnae. 


jeszcze 


podpisał de- 


" MSM 
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KALENDARZYK 
Sobota 29 sierpnia: Scięcie głowy św. Jana 
Wschód słońca: g. 4.41. Zachód 18.34. 
Długość dnia 13 godz. 57 m. 


Nocne dyżury aptek. 

W nocy z soboty na niedzielę i w nie- 
dzielę przez cały dzień: JI Aleja, Ostatni 
Grosz. 

W nocy z niedzieli na poniedziałek: St. 
Rynek, Kościuszki. 


Utworzenie komisji kontrolnej 
dla akcji dożywiania bezrobot 
nych. W związku z akcją bezpłatnego 
doży wiania bezrobotnych, Która w najbliż- 
szym czasie obejmie większe rzesze bez- 
robotnych, wczorajsze posiedzenie Rady 
Przybocznej rozpatrywało sprawę utwo- 
rzenia specjalnej komisji, o czem pisaliś- 
my w n-rze 185, która zajęłaby się kon- 
trolą obecnej i przyszłej akcji dożywia- 
nia. Została tedy utworzona komisja kon- 
trolna dla akcji dożywiania bezrobotnych 
w skłąd której weszl: pp. Fogelbaum i 
Braksator. 

Komisja zajmie się przedewszystkiem 
zbadaniem sprawności kuchni dla bezro- 
botnych i czynnością z nią związanych, 


Ruch budowlany w Czesto- 
chowie. W sprawie propozycji, ztużŻo- 
nej w magistracie przez Stow. Mieszczań- 
sko - Budowlane Zakładów Ubezpieczeń 
Społecznych, celem otrzymania od mia- 
sta miejsc pod budowę domów, o czem 
pisaliśmy, Rada Przyboczna postanowiła 
udzielić bezpłatnie Stow. trzech placów 
miejskich na ul. Olsztyńskiej, Sobieskie- 
go i Bocianie, Niewątpliwie w najbliż- 
szym już czasi3 zyskamy na terenie na- 
szego miasta nowe, a tak bardzo potrzeb- 
ne domy na placach wspan'ałomsślnie 
ofiarowanych Stow. Mieszkaniowo: Budo- 
wlanemu. 


Autobusy nie będą wydzier- 
żawione. Na wczor:j:zem posiedzeniu 
Rady Przybvcznej rozpatrywano b. wiele 
spraw. M. in. wyłoniła się sprawa Mej- 
skiej Komunikacji Autobusowej, 

Jak donosiliśmy w n-rze 135 naszego 

pisma, autobusy miejskie miały zostać 
wydzisrżawione miejscowemu kupcowi 
p. Tajchnerowi, na wczorajszem posie- 
"dzaniu jednak ofsrta p. Tajchnera zo- 
stała uznana za nieodpowiednią i odrzu- 
coną, zaś M. K. A. postanowiono nadal 
prowadzić w zarządzie miasta, W związ- 
ku z tem została wybrana specjalna ko- 
misja,celem przeprowadzenia reorganizacji 
"Miejskiej Komunikacji Autobusowej. 

Do komisji tej weszli pp. mec. Bo- 
gobowicz, Widera i Bogusławski, jako 
zastępcy zaś pp. dyr. Kobyłecki i Fogel. 
baum. 


A i 

Zapisy do Szkół Dokształcają- 
cych Zawodowych. K eroewnictwo 
Miejskich Pabliczaycn Szkół Dokszałca- 
jących Zawodowych Męskich i Zeńskiej 
w Ozęstochowie podaje do wiadomości 
pp. właścicieli zakładów przemysłowych, 
rzemieślniczych i bandlowych oraz ucz- 
niów, że stosownie do połecenia władz 
szkolnych zapisy na obowiązkową naukę 
w Miejskich Pablicznych Szkołach Do- 
kształcających Zawodowych będą zakoń- 
czone w poniedziałek, dn. 81 b. m. 

Zapisy odbywają się w szkole po- 
wszechnej przy ul. Kościuszki nr. 7 dla 
uczenie od godz. 18 tej do 15-tej, dla 
uczniów od godz. 18 tej do 21 szej. 


Porady prawne dla czytelni- 
ków. Z dniem dzisiejszym  rozpoczy- 
namy prowadzenie rubryki porad praw- 
nych dla naszych czytelników. Porady 
udzielane będą bezpłatnie. 


Wieluń przyłączony do Okr. 
"Kasy Chorych w Częstochowie. 
Jak już donostiiśmy niejednokrotnie, czę- 
stochowska Kasa Chorych powiększy się 
znaczuie przez utworzenie z niej Okrę 
gowej Kasy Chorych. Obecnie dowiadu- 
jemy się, że w skład częstochowskiej 
Okręgowej Kasy Chorych wejdzie rów- 
nież wieluńska K. Ch, która wedle po. 
przedniego projektu, miała należeć do 
Pabjanic. 


Zapasy atletow w CGyrku Sportowym. 
Samobójcza porażka Pineckiego. 


Wczorajsze zapasy miały przebieg 
niezwykle burzliwy. Powodem tego była 
decydująca walka Pineckiego z żydow- 
skim herkulesem Po>shcfiem, Która 
ściągnęła bardzo wiele publiczności do 
cyrku. 

Walka była szczególnie interesująca. 
Obaj potężni przeciwnicy budzili podziw 


dla swej herkulesowej wprost siły. W 40 


„min. Pinecki schwycił swego przeciwni- 
ka w dławiący nelsón. Przebiegły jed- 
«nak Pooshoff salwował się ucieczką do 


Elektrownia każe sobie płacić i płacić... 


Z dnia na dzień mnożą się niesłycha: 
ne postępowania tatejszej elektrowni. 
Zə tego rodziu praktyki możliwie są w 
mieście o społeczeństwie kulturalnem i 
że cierpliwie znosi ono niesłychane ja- 
rzmo bezprawia i wymuszania, należy 
to przypisać m ip. dawnemu magistras 
towi. 

Nie można inaczej nazwać faktów, 
które niżej podajemy, jak zwyczajnem 
ordynarnem wymuszabiem. 

Naprzykład: M. Weiskopf (Aleja 2), 
właściciel zakładu fotograficznego „Pho- 
ton”, urządził swój zakład, gdzie daw. 
niej mieściła się cukiernia „Cristal”, 
która po zlikwidowaniu została winna 
za Światło, Wobec tego zażądano od p. 
Weiskopfa, pod groźbą nieprzyłączenia 
jego zakładu do miejskiej sieci elektry - 
cznej, by na poczet zaległości „Cristalu” 
zapłacił zł. 150. W drodze „wielkiej ła- 
ski* zrobiono mu tę ulgę, że przyjęto od 
niego na tę sumę weksel, stawiając je- 
dnocześnie warunek, by weksel ten za 
żyrował szwagier jego p. Działoszyński. 
Odmówiono mu przyt m wydania jakie- 
gokolwiek pokwitowania, że sumę tę 
zapłacił za należność przypadzjącą od 
„Cristalu*. 

Jakiem prawem elektrownia tak po- 
stąpiła? Jeżeli ktoś pobiera za wysokie 
procenty, to za to zostaje ukarany, a je- 
śli ktoś wymusza od kogoś pieniądze 
pod hasłem „światło lub ciemności* za 


obce długi, czy jest to niekaraln:? 

Nie jest to sporadyczny wypadek. To 
samo miało miejsce z p, Błaszczyńskim, 
który zmuszony był zapłacić zł. 300 — 
również za „Oristal”, na co także odmó 
wiono pokwitowania. 

I jeszcze jeden wypadek. Pan Korn- 
berg, Aleja 26 jest od dłuższego czasu 
bez posady. Mieszkanie wynajął — po p. 
Gątkiewiczu, który zalegał zł. 27.87. Gdy 
zwiósił się do elektrowni o przyłączeńie 
jego mieszkania do sieci, oświadezono 
mu, że musi zapłacić za Gątkiewicza zł. 
27.87. Po długich targach stanęło na 
tem, że zaraz wpłacił zł. 787, na które 
nie chciano dać żadnego pokwitowania, 
a pozostałe zł. 20 — dopisuje się do ra- 
chunków za światło — na konto Nr. 
262. 

Trudno doprawdy zrozumieć, że fakty 
takie mogą mieć miejsce w tak dużem 
mieście jak Częstochowa. Z drugiej stro- 
ny musimy wyrazić. nasze zdziwienie, 
że pomimo st sowanią wymuszeń przez 
tut. elektrownię nikt jej dotychczas skar- 
gi nie wytoczył. Nie też dziwnego, że 
stosuje takie praktyki. Czy w Belgji ci . 
panowie pozwoliliby sobie na tego ro 
dzaju postępowanie, ażeby zmusić kogoś 
do zapłacenia nieswoich długów? U nas 
widocznie wolno tak postępować, bo 
przecież jesteśmy  „kolonją murzyńską 
w Kongo”. 


Osobliwy oszust w Czestochowie 


Marceli Witenberg, najzwyklejszy kanciarz, wygłasza odczyty, podając 
się za docenta Uniwersytetu Jagielońskiego i doktora-inżyniera, 


Przez kilkanaście dni grasował na 
gruncie częstochowskim niejaki Marceli 
Witenberg, podający się za docenta Uni. 
wersytetu Jagiellońskiego, doktora-inży- 
niera i chciał tu wygłaszać odczyty z 
mnemoniki. 

Jak się okazało, Witenberg jest naj- 
zwyklejszym oszustem, nie pos'ada Żad. 
nego cenzusu naukowego, a całą swą 
„wiedzę” opiera na broszurze p.t. „Pier- 
wsze i jedyne w Polsce kursy wzmo- 
cnienia i udoskonalenia pamięci* według 
prof. akademji paryskiej, Fajnsztajna. 

Witenberg wygłosił wiele takich od- 
czytów w różnych miastąch b. Kongre- 
sówki i Małopolski wśród wojska, szkół, 
wielu instytucyj państwowych i prywa- 
tnych, od których ma chlubne świade- 
ctwa. 

Władze śledcze w Częstochowie 
przeprowadziły dochodzenie i stwierdziły 
niezbicie, że Witenberg jest nazwyklej- 
szym oszustem, od którego wszystkie 
dowody odebrano, kierując przeciwko 
niemu sprawę do sądu. Witenberg uro- 
dził się w Warszawie, ostatnio mieszkał 


w Krakowie, skąd przybył do Często- 
chowy. Jest to człowiek młody, wyzna- 
nia izraelickiego, syn Salomona i Anny, 
zam. w Warszawie, Posiadając dar wymo 
wy, Witenberg umiał dotrzeć wszędzie, 
obałamucając niejednego uczonego. 

W początkach b. m. magistrat posta 
nowił urządzić poradnię psychotechnicz- 
ną. W związku z tem zgłosił się do p. 
komisarza Mazura Marcelli Witten- 
berg, podający się za docenta uniw. jt- 
giellońskiego, doktora inżyniera, który 


„złożył cfertę na kierownika wyżej wspo- 


mnianej poradni. P. kom. Mazur przy- 
rzekł rozpatrzyć ofertę Wittenberga, za- 
żądał jednak dowodów poświadczających 
posiadanie przez Wittenberga powyż 
szych tytułów naukowych. W między- 
czasie magistrat zbierał informacje. Jak 
się okazało, Witteaberg nie ma prawa do 
żadnego z podanych przez siebie tytu: 
łów naukowych, wobec czego p. komi- 
sarz wystosował list do Wittenberga z 
oświadczeniem, że «ferta jego została od- 
rzucona Cała sprawa zaś została prze- 
kazana urzędowi śledczemu. 


lin, schwycił się za słupek, Pinecki usi- 
iował gwałtem wciągnąć go na środek 
ringu, chwilę tę wyzyskał Pooshoff i 
momentalnie słupek puścił —Pinecki, co- 
fając się z ciężarem przeciwnika tyłem, 
stracił równowagę i runął na plecy—co 
wykorzystał żydowski herkules i przy- 
trzymał Wielkopolanina na obu łopat- 
kach. 

Nielojalny ten sposób, aczkolwiek 
niczem nie odbiega od regulaminu, wye 
wołał niesmak na widowni, a nawet ga- 
lerja przez dłuższy czes awanturowała 
się, żądając dalszego prowadzenia walki. 
Sędziowie jednak, mimo protestu Pinec- 
kiego, zgodnie z regulaminem, musieli 
uznać, zwycięstwo Pooshcffa. 

Groźny Saint Mars w 6 minut poko- 
nał Górskiego. 

Willing nie rozegrał walki ze Spe- 
waczkiem, zaś sympatyczny Śasorski w 
14 min. pokonał Reinera, 

Dziś walczy 5 par: Szezerbiński—Leł- 
kajs, Willing—Pooshoff, Pinecki—Saint 
Mars, decydująca Sasorski—Sudakow i 
debiut fenomenalnego studenta Stibora 
z Górskim. 

Nagły zgon. Wczoraj o godz, 14,380 
zmarła nagie w mieszkaniu własnem 
przy ul. Narutowicza 35, 46 letnia Śte- 
fanja Deman. Przyczyny nagłego zgonu 
narazie nie ustalono, 


Wykolejenie się dwóch wago- 
nów towarowych. Dziś o godz. 3 40 
pomiędzy stacją towarową Bieszno a Po- 
czekajem w środku odchodzącego pocią- 
gu towarowego wykoleiły się dwa wa- 
gony naładowane węglem i szafrem. Jak 
ustaliło dochodzenie, przyczyną katastro- 
ty było złe urządzenie t, zw. „łapy”, albo 
wykolejnicy na torze, która w czasie 
przejścia pociągu towarowego z niewia- 
domej przyczyny spadła na szyny. Na 
szczęście żadnych wypadków z ludźmi 


nie było. Władze prowadzą szczegółowe 
śledztwo, celem zbadania przyczyn ka- 
tastrofy. 


Złodzjej węgla wpadł pod 
pociąg. Na moście kolejowym w Gaa- 
szynie Dolnym, wydarzył się (tragiczny 


«wypadek. Do pociągu towarowego, na- 


ładowanego węglem, jadącego w stronę 
Częstochowy, wskoczył w biegu w celu 
kradzieży węgla 38 letni Edward Trze- 
biński, zam. w Kawodrzy Dolnej. W cza: 
sie przechodzenia z jednego wagonu do 
drugiego Trzebiński poślizgnął się i 
wpadł pomiędzy wagony, wskutek cze- 
go doznał obcięcia lewej ręki w ramie- 
niu. Niezgrabnego złodzi:j4 odwieziono 
w stanie ciężkim do szpitala Najśw. Marji 
Panny w Częstochowie. 


Ujęcie zręcznego oszusta. W 
ręce policii wpadł niejaki Czestiaw Szu- 
lich, podający się za urzędnika M nister- 
stwa Spraw Wewn. Józefa Dobruckiego. 

Szulich, obiecując podział spadków 
pieniężnych wyłudzał od łatwowiernych 
pewne sumy. 

Z powoda braku miejsca obszerniej: 
szy opis podamy w numerze jutrzejszym. 

„Antymorfiniści”. Pp. Kazimiera 
Brendzel ı Aleksander Łukasik (św. Bar- 
bary 50) nie znosili p. Feliksa Mosf.ny 
(św. Barbary 54), stale dochodziło tedy 
między nimi do sprzeczek i awantur, a na 
wet do bójek. Wczoraj pp. Brendzel i 
Łukasik napadli na p. Morfinę na ulicy 
iw myśl zasady, że „morfinę” należy 
tępić pobili p. Feliksa dotkliwie. P. Mor- 
fina doniósł o zajścia w policji, która 
zajmie się niewąpliwie antymorfinistami. 

Kradzieże. 

— Z przed sklepu przy ul. N. M. P. 
16, skradli nieznani sprawcy p. Judzie 
Sztajnbergowi (Warszawska 5) rower. 
wartości 150 zł. 

— P. Zygmuntowi Kasprzykowi, załą , 


chowie zamierza oddać w drodze przetargu 
publicznego dostawę siana w ilości 300.000 
kg. i słomy w ilości 200.000 kg. na potrzeby 
oddziałów Garnizonu w Częstochowie. 

Oferty na dostawę dla poszczególnych 
oddziałów należy składać u Kwatermistrza 
7 Pułku Artylerji Polowej w Częstochowie, 
gdzie odbędzie się przetarg o godz. 10 dnia 
6 września bir. 

Wadjum ustala się na 3 proc. 
zaoferowanej dostawy. 

Wadjum należy składać w Kwatermi- 
strzostwie 7 p.a.p. w Częstochowie. 

Wszelkich dodatkowych informacyj udzie- 
la Xwatermistrz 7 p.a.p. 

Garnizonowa Komisja Siana 
w Częstochowie. 

WTZ TESCO CWE TWE ZP BOOZY PORZBE CE ZTEDRÓK 
na Zaciszu, skradziono rower wartości 
200 złotych. 

— Nieznani sprawcy skradli z wozu 
p. Walentego Skoczylasa, zam. we wsi 
Wąsosz, gm. Popów, stojącego na Ryn- 
ku Koszarowym, pół korca gruszek, war 
tości 9 złotych. 


Z sali sądowej. 


Skazanie niebezpiecznych bandytów 

W czoraj, Sąd Okręgowy pod prze- 
wodnictwem prezesa sędziego p. Nierub- 
liszewskiego, przy udziale sędziów Owia 
kowskiego i Trzepióry, rozpoznawał spra 
wę Leona i Józefa Popędów (Olsztyńska 
26),.oskarżonych o dokonanie 3 ch kra- 
dzieży. 

Jedna kradzież popełaiona została w 
mieszkaniu Czechowa, (Kawia 15) na 
na 1,100 złotych; w sklepie Iskowicza, 
w tymże domu, na 300 zł. i u dozorcy 
więziennego Pawłowskiego na 400 zł. 
Przestępstwa te podpadsją pod art. 51, 
581 cz. 8 1 587 K. k. 

Oskarżenie w stosunku do podsąd- 
nych, karanych już kilkakrotnie. za kra- 
dzieże, a nawet za bandytyzm (Józefa 
Popędę) popierał prok., Cnawłowski, bro- 
nił z urzędu mec. Markowicz. Kradzieże 
te zostały wykryte, przez przodownika 
policji śledczej, Walerjana Polaczka, któ: 


wartości 


ry pcłożył już wielkie zasługi w tym 
względzie. 
Przewód sądowy ustalił niezbicie 


winę oskarżonych, i sąd po naradzie 0- 
głosił wyrok, którego mocą L3on Popę: 
da skazany został na łączną karę 5 lat 
ciężkiego więzienia, Józef Popęda na 8 
lata ciężkiego więzienia, zogranicz.praw. 

Leon Popęda z bratem swym Stani- 
sławem, mają jeszcze jedno przestępstwo 
na sumieniu, t. j. włamanie do handlu 
win i wódek Kucydowskiego przy Naru- 
towicza 162. Sprawa ta wkrótce będzie 
rozpatrywana. 


L POWIATU CZĘSTOCHOWSKIEGO. 


Złodzieje pobili dotkliwie poszko- 
dowanego. 

W swoim czasie oskarżył p. Jakób 
Kwietnik, właściciel większego ogrodu 
we wsi Koniachów, gm. Grabówka Ste- 
fana Kniasia i Bolesława Chmielarza o 
kradzież owoców z jego ogrodu. P. p. 
Kniaś i Chmielarz ezuli się mocno do- 
tknięci oskarżeniem Kwietnika postano- 
wili zemścić się na nim. Wczoraj o 
godz. 22 ej przyszło pomiędzy złodzieja- 
mi a poszkodowanym do sprzeczki, w 
trakeie której opryszki pobili p. Kwiet- 
nika b. dotkliwie kijami, zadając mu 
ciężkie uszkodzenie ciała. Policja ujęła 
awanturników lokując ich w więzieniu. > 


KRONIKA GOSPODARCZA. 


Bilans Banku Polskiego za Ill-gą 
dekadę sierpnia. 

Bilans Banku Polskiego za II deka- 
dę sierpnia r. b. wykazuje zapas zł ta 
567.981 tys. zł, tj. o 29 tys. zł. więcej 
niż w poprzedniej dekadzie. Pieniądze 
i należności zagraniczne, zaliczone do 
pokrycia zmniejszyły się 0 4.746 tys. zł. 
do sumy 142.866 tys. zł. natomiast nie- 
zaliczone do pokrycia wzrosły o 5.502 tys. 
złotych de sumy 182.159 tys. zł. Portfel 
wekslowy wykazuje zwiększenie 0 567 
tys. zł. i wynosi 635830 tys.zł, również 
pożyczki zastawowe wzrosły 0. 190 tys. 
zł. i wynoszą 88588 tys, zi. Iane akty- 
wa wzrosły © 9.079 tys. zł, i wynoszą 
166.850 tys. zł. 

W pasywach pozycja natomiast płat: 
nych zobowiązań wzrosła o 41.396 tys, 
zł. do 284.614 tys. zł. Obieg biletów ban- 
kowych spadł o 52.154 tys.zł. do 1.163.990 
tys. zł. 

Stosunek procentowy pokrycia obiegu 
biletów i natychmiast płatnych zobowią- 
zań banku wyłącznie złotem wynosi 39.21 
proc., czyli 9.21 proe. ponad pokrycie 
statutowe; pokrycie kruszcowo - waluto- 
we wynosi 47.07 proc., czyli o 9,07 proc. 
Ea pokrycie statutowe; wreszcie po- 

rycie złotą samego tylko obiegu bile- 
tów bankowych wynosi 48.19 proc. 


4. 


Z KRAJU. 


Zgon poetki kaszubskiej. 


W Kartuzach zmarła ś. p. Teodora 
Kropidłowska, znana działaczka i poetka 
kaszubska. W pogrzebie zmarłej wzięli 
udział przedstawiciele ludności w liczbie 
około 2 tysięcy z Kartuz i całego po- 
wiatu. 


Konkurs Instytutu Bałtyckiego. 


Z dniem 1 peździernika upływa ter- 
min nadsyłania prac na konkurs Iosty- 
tytu Bałtyckiego w Toruniu, na temat: 
„Zagadnienie uprzemysłowienia Gdyn”. 
Iastytut Bałtycki wyznaczył 2 nagrody 
w wysokości 10,000 i 5,000 zł., deklaru- 
jąc równocześnie gotowość nabycia .dal- 
szych trzech odznaczonych prac po zł. 
1,000. Orzeczenie sądu konkursowego 
nastąpi dnia 1 marca 1932 r. Szczegóło- 
we warunki konkursu można otrzymy- 
wać w dyrekeji Instytutu Bałtyckiego 
w Toruniu przy ul. Franciszkańskiej 14. 


Przedstawicielka Fundacji Rockefe!- 
lera w Warszawie. 


Bawi w Warszawie miss Crawel, na- 
czelna pielęgniarka Fundacji Rockefel- 
lera na Europę, która przeprowadza lu- 
strację wszystkich instytucyj, atrzymy- 
wanych lub wspomaganych przez Fan- 
dację w Warszawie,-w dziale hygjeny 
społecznej. : 

Pobyt jej wiąże się z przedstawione. 
mi preliminarzami budżetowemi na rok 
następny oraz dalszemi planami w oma- 
wianej dziedzinie. 


Leśniczy — morderca. 


Pod Koninem w lesie majątku Mie- 
czysława Kwileckiego 3 mężczyn zbiera- 
ło orzechy laskowe. W tym czasie na- 
deszło dwóch borowych, którzy poczęli 
okładać kijami zbierających orzechy. Je- 
den ze zbierających, Kazimierz Walczak 
przyjął postawę obronną, wówczas boro- 
wy, Stanisław Kropidłowski strzelił z 
rewolweru do Walczaka, kładąc: go tru- 
pem na miejscu. Sprawca zabójstwa zo- 
stał aresztowany i pizekazany do dyspo- 
zycji sędziego śledczego. 


Rozmaitości. 


1200 rodzin „„kułackich* ułaskawionych 
bez prawa powrotu do ojcowizn. 


Prezydjam centralnego komitetu wy” 
konawczego postanowiło ułaskawić 1.200 
rodzin „kułackich”, zesłanych na Syberję 
za agitację i opór przeciwko kolektywi- 
zacji gospodarstw rolnych. 

Ułaskawienie to polega na tem, iż 
nie wolno im wrócić do własnych, już 
skolektywizowanych wsi, a mają pozo- 


„SŁOW O* 


Bandyckie przestępstwa policjanta 


Dalsze szczegóły napadów i włamań szajki, kierowanej przez pruskiego 
wachmistrza policji. 


Przed kilku dniami pisaliśmy o wy- 
rafinowanej szajce bandyckiej, którą kie- 
rował pruski wachmistrz policji, Jonas, 
urządzając napady na sklepy i t.p. w 
Nadrenji i niektórych miastach West- 
falji, gdzie łupem bandytów padły wię- 
ksze sumy, oraz najprzeróżniejsze to- 
wary. 

. Szajka Jonasa grasowała od półtora 
roku, posługując się samochodem cięża- 
rowym, oraz najprzeróżniejszemi narzę. 
dziami, potrzebnemi do włamań i rozbi- 
jania kas ogniotrwałych. Szczególnie w 
ostatnich miesiącach bandyci dali się o0- 
kropnie we znaki w Kolonji i Koblen- 
cji, gdzie zniszczyli byt kilka mniejszych 
firm, zabierając dosłownie wszystko, co 
przedstawiało dla nich jakąkolwiek war- 
tość. W Kolonji bandyci pod przywódz- 
twem Jonasa okradli doszczętnie najwię- 
kszy hurtowy i detaliczny skład wyro- 
bów tabacznych, które następnie w więk- 
szej ilcści sprzedali. 

Punktem oparcia i miejscem składania 
skradzionych przedmiotów była dia ban. 
dytów Kolonja, gdzie Jonas znał wszyst- 


kie zakamarki wielkiego miasta. Tam 
też był główny paser, który od bandy: 
tów przyjmował wszystko, płacąc im 
gotówką. Paser ten w ostatniej chwili 
uciekł prawdopodobnie zagranicę, zdą- 
żywszy uprzednie sprzedać prawie wszyst 
kie skradzione i złożone u niego rzeczy. 
Jonas znajduje się w więzieniu i kil- 
kakrotnie poddawany był już badaniu 
przez kilka godzin codziennie. Jest to 
wyrafinowany łotr, w zeznaniach swych, 
jakkolwiek przyznał się już do winy, 0- 
peruje takiemi kłamstwami, o jakich po- 
prostu przeciętnemu opryszkowi nawet 
się nie śniło. Policja śledcza wyraża 
przypuszczenie, że Jonas pozostawał w 
ścisłym kontakcie z wielką szajką ban- 
dycką, od której otrzymywał wielki żołd 
i obecnie nie chce nikogo zdradzić. W 
związku z zupełnie przypadkowem wy- 
kryciem napadów bandyckich szajki Jo- 
nasa, który uważany był za wzorowego 
urzędnika i cieszył się dobrą! opinją, 
aresztowano kilkaście osób, bardzo po- 
dejrzanych o udział w szajce. 


"REC 777 PORZE WYPRZ CZESZE OE REC OCZ ZE OOO POKAZ OZ WERE PERECA ZE REESE) 


steć w miejscach zesłania w charakte- 
rze „wolnych” obywateli. 


Gazy naftowe do motorów spalino * ych. 

laż. Metzler, o którego wynalazku, 
dotyczącym zużytkowania gazów nafty 
pisały dzienniki prawie całego świata, 
zł żył na łamach „Le Soir” wyjaśnienia 
o swym wynalazku. 

Objaśnia on, iż łodzie podwodne, pę- 
dzone naftą przy zastosowaniu jego Wy- 
nalazku, posiadają szybkcść na powierz. 
chni 150 km.. pod wodą zaś 75 km. na 
godzinę. 

Wynalazek można tak samo zastosc- 
wać do samolotów, które powinny osią- 
gnąć szybkość 1000 km. na godzinę, co 
pozwoli na podróż z Europy do Amery- 
ki w ciągu 6 godz. 

W związku z pogłoskami, iż wynala. 
zek ten miał być sprzedany St. Zjednc- 
czonym i zastosowany tam już praktycz 
nie, Metzler mówi, iż nie zużytkuje ni- 
gdy swego pomysłu do budowy maszyn 
wojennych, chętnie natomiast uczyni 
wszystko, by wynalazek służył do ce- 
lów zbliżenia międzynarodowego. 

Metzler jest Szwajcarem, zamieszku- 
jącym w Belgji. 

Najmniejsza stacja pocztowa na świecie. 

W cieśninie Magellana, pomiędzy 
szczytem południowym lądu amerykeń: 
skiego a Ziemią Ognistą, znajduje się 


najmniejsza stacja pocztowa świata. 

Jest nią skrzynia, przytwierdzona łań- 
cuchami do skały i unoszona przez fale 
morskie. 

Przepływające w pobliżu niej okręty, 
wysyłają do owej stacji łodzie, które wyi- 
mują ze skrzyni listy, adresowane do 
miejscowości, w których stronie okręt 
płynie, wrzucając natomiast do niej listy, 
mające powędrować w kierunku od- 
wrotnym,. ; 

Niezwykła ta stacja pocztowa zn: jdu- 
je się pod opieką flot całego świata. 


Pisarz włoski sam przepowiedział swą 
z śmierć. 

Niezwykle tragiczny los stał stal się 
udzi: łem bardzo utalentowanego powie- 
ściopisarza włoskiego, Nina Maffiego z 
Brescii. 

Przed kilku dniami Maffi wybrał się 
z bratem swym i innym jeszcze elpini- 
stą, na szczyt Castellaccio w Alpach 
Bergamases. 

Na szczyt wspomniany wspięto się 
-s; częśliwie, w drodze jednak powrotnej 
Maffi, spostrzegłszy w bardzo stromym, 
t.zw. kominie, szarotki postanowił je 
zerwać i pomimo usilnych ostrzeżeń bra- 
ta, zaczął się tam wspinać. Niestety, 
poślizgnęła mu się nega i biedak spadł 
w oczach przerażonego brata w przepaść, 
ponosząc śmierć na miejscu. 

A trzeba zaznaczyć, że niedawno u- 
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kazał się romans Meffiego p. t. „Orzeł i 


rycerz”, którego bohaterka wybiera się: 


także na szczyt Castellaccio, a ujrzaw: 
szy na stromem zboczu szarotki, wspiną 
się po nie, tak samo jednak, jak Maffi, 
poślizguje się i traci życie, spadłszy w. 
przepaść. 

A zatem powieściopisarz sam opisał 
jadnajdokładniej tragedję, w której 
wkrótce potem padł «fiarą. 


Co usłyszymy dziś przez Radjo? 


Warszawa, dnia 29 sierpnia. 

11.40 Przegląd prasy krajowej PAT. 
11.58 Sygnał czasu z Warsz. Obserw. 

hejnał krak., program na dz. bież. 
12.10 Muzyka z płyt gramofonowych. 
13.10 Kom. meteor. i d. c. ołyt. 
14.50 Komunikat gospodarczy. 
15.25 „Przegląd wydawnictw perjodycznych* 
15.45 Komunikat sportowy. 
16.00 Program dla dzieci. 
16.30 Koncert w wyk ork. P. R. 
16.45 Komunikat Centr. Biura Hydrograf. dla- 

żeglugi i rybaków 
16.50 Odczyt ze Lwowa. 
17.15 Muzyka z płyt gramofonowych. 
17.35 Odczyt z Krakowa. 
18.00 Kącik młodych talentów muzycznych 
18.40 Pieśni nastrojowe. z 
19.00 Rozmaitości. 
19.20 Płyty gramofonowe. 
19.30 Giełda rolnicza. 
19.45 Urz. Kom. Państw. Instytutu Meteor. 
20.00 Pras. dziennik radjowy. 
20.10 Komunikat sportowy I. 


Astr. 


20.15 Koncert popul. z Doliny Szwajcarskiej. . 


22.00 „Na widnokręgu*. 

22.15 Dodatek do Pras. Dz. Radj. 
22.20 Kom. meteorol., polic., sport. 
22.25 Program na dzień następny. 
22.30 Utwory Chopina. 

230.0 Muz. lekka i taneczna. 

KATOWICE dnia 29 sierpnia. 
11.40—15.20 Transmisja z Warszawy. 
15.20—t5.35 Komunikaty Polskiego Źwiązku.. 

Zrzeszeń Gospodarczych Woj. Sł. oraz 
komunikat Teatru Polskiego. 
15.35—24.00 Transmisja z Warszawy. 


Potrzebni chłopcy i dziew-- 
częta do rozsprzedaży 


„Słowa Częstochowskiego 
Zgłaszać się do admin. ul. N. Marji P. 382 
Młodociani zgłaszać się z rodzicami. 
(TAY TEN EPE EET JC NEI ORC TATE FE EER KAET 
Mieczarnia „Zdrowie“ IIl-cia Aleja 78 


wydaje obiady tylko na świeżem maśle 
po cenach przystępnych. 


UNIEWAŻNIAM WEKSLE wystawione przez Jó- 
zefa oliwińskiego w Lublinie na zlecenie p. 
Stanisława Kozikowskiego: Nr. 970 na zł. 1000,. 
Nr, 971 na zł, 100. Nr. 972 na zł. 1000, Nr, 973 
na zł. 1000, Nr. 974 na zł. 3720,25, Nr. 975 na 


* zł. 262.21. Na pokrycie powyższych weksli 


p. Kozikowski otrzymał inne zamienne, o 
czem w dniu 27.V1IL1931 r. zostało złożone 
zameldowanie w wydziale śledczym w Czę- 
stochowie i w prokuratorji. 
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GABRJEL BERNARD. 


RYCERZE SZATANA 


ROMANS. 6) 


Wzamian za to preszę mnie nie zmu- 
szać do wydania pakietu. Albo conaj- 
mniej proszę mi pozwolie spalić go na- 
tychmiast, nie otwierając go. W ten spo- 
sób, ponieważ nie znałam zawartości za- 
* pieczętowenej koperty, nie pozostanie z 
niej nic nawet dla mnie. 

— Przepraszam bardzo, możemy mó- 
wić o zupełnie względnej wdzięczności, 
bowiem gdybym wyleciał w powietrze 
po dotknięciu parawanu, podzieliłaby 
pani mój los. Pozatem zdaje scbie pani 
napewno sprawę, że znalazłem się tu je- 
dynie poto, by zabrać kopertę, którą 
miała pani otworzyć dopiero razajutrz 
po zawarciu małżeństwa z panem Bréu- 
tier.. W tej kopercie znajdują się ścisłe 
instrukcje dotyczące tego, co musiałaby: 
pani dalej czynić, stawszy się żoną mi- 
nistra kolonij. Musimy znać te instruk- 
cje. Proszę mnie niezwłocznie zaprowa- 
dzić do skrytki i otworzyć ją. 

Hrabina zrozumiała, że nie pozosta- 
wało jej nic innego do czynienia. Bez 
słowa skierowała się w stronę dużego 
starożytnego komina i uklękła przed 
nim. 

— Proszę poświecić — rzekła, 

Leander Biche przysunął lampę. 

Wskazała palcem jeden z kamieni, 
mówiąc: — To tu. 

— A więc—odparł Lsander Biche — 
na co pani czeka? 

Eleonora nie czekała na nie, tylko 


ręka jej drżała błądząc po kamieniu w 
poszukiwaniu nieznacznego występu. 

Znalazła wreszcie miejsce, które na- 
leżało nacisnąć i kamień, poruszony 
przez sprężynę usunął się, ukazując 
kwadratową metalową skrytkę, bardzo 
podobna do jednego z tych safesów, z 

tórych korzystają klijenci banków. 

Skrytka nie zawierała żadnej koperty, 
tylko. małą kartkę papieru, n:jwidocz- 
niej wyrwaną z notesu, na której ołów- 
kiem napisane były następujące słowa: 
„Zarządzenia zmienione. Oczekiwać wy- 
padków. Jakiekolwiek będą proszę się 
udać dnia 28go lutego na umówione 
miejsco”. 

Leander Biche wziął papier do ręki, 
potem podat go E'eonorze, aby mogła 
przeczytać przy świetle latarki kieszon- 
kowej. x 

— 28 lutego, na trzeci dzień po da- 
cie wyznaczonej na ślub.. Koperta z in- 
strukcjami została zabrana i zastąpiona 
przez tę kartkę. Gdybym spytał o na- 
zwisko tego, kto to uczynił, napewnoby 
mi pani nie odpcwiedziała lub usłyszał- 
bym jakie kłamstwo. Ale nie pytam o 
nic. Proszę zamknąć skrytkę, Czas w, 
drogę. 

Hrabina posłusznie nacisnęła palcem 


kamień, który powrócił na dawne 
miejsce. 
Niech mnie pani prowadzi, abyśmy 


mogli wyjść bez żadnego wypadku — 
powiedział Leander Biche. 

Trzymając się zą ręce uczynili kilka 
kroków w kierunku drzwi. 

Nagle młoda kobieta wydala- okrzyk 


u. 
RE Jak mnie pan ścisnął! Proszę puś 
Istotnie ręka Leandra Biche zac snęła 


się kurczowo na dłoni Eleonory. 

— Ocho! — odparł} mały człowie- 
czek niezwykle ostrym tonem, gasząc 
jednocześnie latarkę, 

Nie wiedząc, czemu przypiszć nagłą 
brutalność swego towarzysza, hrabina 
pełna Jęku, starała, się wzrokiem prze: 


„bić ciemneść, Jakaś moc potężna przy- 


kuła ją do miejsca jakgdyby była złą- 
czona nierozerwalnym węzłem z czło- 
wiekiem, który, trzymając ją, stał się na- 
gle podobny do posągu z bronzu lub 
marmuru. 

Uścisk ten nie miał w sobie nie ludz 
kiego, zdawało się, że żywe ciało zoste- 
ło ściśnięte przez martwą materję. 

I nagle przerażające zjawisko ustało. 

Eleohera Goldi zadała sobie nawet 
pytanie, czy nie stała się igraszką wy- 
opad gdy usłyszała glos Ləandra Bi- 
che. 

— Niech pani 
idzie prędzej! 

Machinalnie skierował ku drzwiom 
SZA człowieka, którą ją pory- 
wał. 

Nie dosłyszała nawet rozkazu, rzuco- 
nego szcferowi, zapewne był wypowie: 
dziany bardzo cicho. 

Samochód ruszył z miejsca pełnym 
pędem. 

Leander Biche, równie milczący, jak 
był przedtem gadatliwy, nie cświetlił na 
ten raz wnętrza samochodu. 


SS A 
SĘDZIA ŚLEDCZY W KŁOPOCIE. 


Jeśli istniał człowiek, który na irzeci 
dzień po balu w Elizeam kręcił się jak 
mucha w ukropie, to był nim bezwąt- 
pienia sędzia śledczy pan Mutot, Przed 


idzie, niechże pani 


dwudziestoma czterema godzinami panu 
Mautot powierzono sprawę wielkiej wagi,. 
sprawę, która była warta, by jej poświę- 
cić całą umiejętność zawodową sąduw- 
nika, z waruakiem osiągnięcia powodze- 
nia. Niestety bowiem, sędzia, któremu 
by się nie powiodło rozstrzygnąć owej 
sprawy, ryzykował zwichnięcie karjery. 

Panu Mutot powierzono wyświetlenie 


tajemniczej śmierci papa Rivolat, naczel 


nika sekretarjatu osobistego ministrą ko-- 
lon'j, znalezionego martwym z głową 
przebitą od kuli, w gabinecie pana Alek- 
sandra Bićautier w czasie, gdy ten był 
na balu w Elizeum. 

Gdyby szło o samobójstwo jak przy- 
puszczano początkowo, śledztwo byłoby 
jaż bardzo skomplikowane ze względu 
na to, iż terenem wypadku był gabinet 
ministra a cfiarą jego najbliższy współ- 
pracownik, 

A tymczasem początkowe badania 
wykazały odrazu, że nieszczęsny R volat 
został zamordowaby, qonadto sprawę 
komplikował jeszcze jeden fakt nie- 
zmiernej wagi: oto niezrozumiałe znik- 
nięcie samego ministra. 

Istotnie, cd chwili, gdy Aleksander 
B ćiutier opuścił bal w Elizeum w okc- 
licznościach, opisanych w rozdziale pierw 
SETI niniejszego romansu, nie widział go 
nikt ani u niego w domu, ani w mini- 
sterstwie, ani nigdzie indziej. 

Niedość na tem — nikt również nie 
widział tej, której B ćautier miał w kilka 
dni później dać swoje nazwisko, pięknej 
hrabiny Goldi. 

Co się tyczy okoliczności jakie towa- 
rzyszyły zamordowaniu naczelnika sekre- 
tarjatu osobistego, były one otoczone ta- 
jemnicą i mnóstwem sprzeczności. 
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